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VIH.

PANI — JA TOBIE DZIĘKUJĘ UPRZEJMIE, 
ŻE MIĘDZY DWOMA STANĘŁAŚ PIEŚNIAMI;

JAK MUZYK — DOBRY OBYWATEL W SEJMIE —
DZIĘKUJĘ TOBIE SERCEM---------------------------------
--------------------------------------------------- I WIERSZAMI.

Cyprian Kamil Norwid.
1861.
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OBJAŚNIENIA ŻĄDANE.

I,

Po wszystkie czasy d w. e p i es n i na świecie sie tym roz­
legały i trwają. Jedna jest natury głosem, druga — dziejów 
człowieka

Wiosna jest jakoby rytmem lej pieśni pierwszej: ona dzieli 
ją na peryody i uwyraźnia. Pieśń ta, czy człowiek chce, albo nie 
chce, istnieć będzie, bo natchniona jest samym przyrodzenia 
praw porządkiem. Od słowika począwszy, do najmniej 
wdzięcznego tworu, wszystkie, jako organy bez-ich-wiednym 
gwałtem naciśnięte, uczestniczyć muszą w pieśni onej.

Zaleta tu jest mała tych organów i tych pojedynczych flet­
ni. organy składających, albowiem śpiewać one muszą. I dla 
tegoż samego pieśń ta tak niezrównanie piękna i Boska jest, iż 
tak mało w niej istota pojedyncza wolnym umysłem swoim czy­
ni — w sposób, że nieroz minięcie się pojedynczego 
głosu i świadomości jego jest zarazem przyczyną pełności 
pieśni...

Tak przeto znakomicie piękna i niezrównana w swej ca­
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łości pieśń natury ma przecież swą grzeszną i ułomną stro­
nę — stronę konieczną.

I to jest pieśń jedna —

II.

A druga pieśń, o której wszystkie wieki świata tego dzie­
jów wiedzą, jest pieśń historyi.

To przeciwną pierwszej ma zaletę, albowiem tu świado­
mość tylko każdego pojedyńczego jej organu a nie prawem przy­
rodzona pełność zaletą jest. Historyę izraelskiego ludu zawsze 
poznałbym zdała, że jest ludu Bożego dziejami — poznałbym 
zdała po tern, że to jest historya typów...!

Gedeon nic nie ma, trąbę tylko, ale wystarczyło mu w nią 
uderzyć, aby trzydzieści dwa tysiące męża stanęło. Ten zastęp 
jeszcze wydoje mu się z a w i e l k i i do dziesięciu tysięcy 
zmniejsza go — potem i tysięcy dziesięć wydaje mu się być za 
wielką liczbą . j człowiekowi-wodzowi, który nie naturalną jaką 
energią, z przyrodzenia pędu swojego szukającą, ale ponad-na- 
turalnem obowiązku pojęciem wojtije.

Zmniejsza przeto wojsko swe do liczby trzechset. A potem 
jeszcze one trzechset rozbraja zupełnie i daje im tylko pochod­
nie w ręce ich i rogi myśliwskie i trąby.

Potem — zwycięża.

III.

Jako więc pieśń energii naturalnych i przyrodzenie koniecz­
nych obejma wszystkość, tak, iż pełną jak świat się staje, ale 
świadomości o sobie pozbawiona jest i ty l e piękna co 
bezwiedna — tak znowu ta druga pieśń, w historyi prze- 
pracowywująca się, owszem, do najtrzeźwiejszego, myślę, iż dą­
ży przeświadczenia.

Wszelako człowieczeństwo nie jest jeszcze tak mocne, aby, 
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armię na stopie wojennej stawiąc, usilnie ją zmniejszało 
i rozbrajało — właśnie dlatego, iż uzbraja... aby 
nie przyrodzonych i bezwlasnowolnych energii szukano pędu, 
ale nadnaturalnej pieśni sumień ...

Owszem, myślę, że każdy krok w tym względzie wywołał­
by zamiast oklasków te kamienie, którymi do proroków piersi 
pukano — „otwór z si ę, Boi e!" wołając.

Ani Fiydryk Wielki, ani wiele z wielkich wojowników nie 
stanęliby tu po stronie postępu pieśni.

Jednak — ona zwycięży.

IV.

A ktokolwiek dziś podnosi głos, ten, chce czy nie chce, po 
jednej albo po drugiej stawa stronie — a myślę, że najlepiej 
czyni i trzeźwy jest, kto ani bezwłasnowołną natury pieśnią 
się upaja, ani z oczu traci tę historyczną przyrodzenia re- 
wolucyę, co jest przed nami i w nas.

C. N.
1861.

3.

PRZYPISY WYDAWCY.

Do L. K. Strofa I, wiersz 3 — Amfion, bohater greckiego mitu, syn 
Zeusa i Antiopy. Miał cudowną lirę, którą mu darował Apollo; dźwiękiem 
jej czarował kamienie, podobnie jak Orfeusz. Legenda przypisuje mu wznie­
sienie murów dokoła Teb. Kamienie ich układały się same w takt muzyki 
Amfiona.

Ib. Strofa VII, w. 2—Gedeon był jednym z Sędziów izraelskich. Opo­
wiedziany epizod odnosi się do epoki prześladowań ze strony Madyanitów. 
Dzieje jego zawarte w Księdze Sędziów, 6, 7, 8.

Ib. Strofa VII, w. 6 — Poprawka ręką Norwida; w redakcyi pier­
wotnej ;


